
l > R i e r # L A B >  P I R A C Y

1 A 6 K /1 1 R  CZfii EJ
hc o d z i ł n n y  b i u l l t y  

W Y D Z U t U  P K A  J  O  V  l  O  O '

MSWWTHWTWA WWW ZASIANKZNYCH
Rok V. W arszaw a, so b o ta  2 2  lu tego  1 9 3 0  r. Nr. 4 4
TREŚĆ: Sprawy polskie: Polska a Niemcy. — Sytuacja polityczna i gospodarcza w Polsce. — Zagadnie 
ma ogólne: Sytuacja polityczna na Litwie. Polska a Litwa. — Sytuacja polityczna we Francji. Konferen 

_fja londyńska. A ustrja a Niemcy. — Konferencja celna. — Daleki Wschód. — Artykuły nieuwzględnione.

—f—g

S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Berliner 7 ageblalt 21.11. pisze, że chociaż mini
strowie pochodzący z partji centrowej nie zgłosili 
sprzeciwu co do uchwały gabinetu Rzeszy, dotyczą
cej równoczesnego przyjęcia przez parlam ent nie
miecki układu z Polską z układam i Younga, to partja 
centrowa nadal podtrzym uje swoje stanowisko w yłą
czenia tego układu. Oprócz górnośląskiego posła Uli
c k i  za wyłączeniem  jest szczególnie przywódca 
rakcji dr. Briining. W  stronnictw ie min. Curtiusa ró 

"mież dążność do wyłączenia raczej wzrasta. Koła 
?°cjalistyczne podkreślają, że w równoczesnem przy
jęciu układów  mają taki sam interes socjaliści, jak i 
mne partje rządowe.

Dziennik zaznacza, że przyszły tydzień będzie 
okresem wielkiego naprężenia, gdyż gabinet Rzeszy 
ędzie załatw iał spraw ę pokrycia finansowego, a par- 

ament -— plan Younga.

Germania 21.11. pisze z powodu podtrzymam?. 
ukłGZ £ak 'net RzeszY poprzednich jego uchwał co do 

ładu likwidacyjnego z Polską, że jest to oznaką, iż 
I®, iest projektowane wyłączenie układu z kompleksu 

. adów Younga i że rząd Rzeszy pozostaje tak, jak 
Poprzednio, przy równoczesnem przyjęciu układów 
rzez parlam ent Rzeszy.

de ? ? rn?an*c[ 20.11. w związku z dyskusją nad ukła 
sprm "kwidcyjnym z Polską w połączonych komisjach 
S2 aw . z"granicznych i budżetowej parlam entu Rze- 
siad 2.e °  ’le dyskusja nad planem Younga po-
m a właściwie charak ter informacyjny i plan ten 
kład d Przyi^tY. lub odrzucony en bloc, o tyle u- 
pr'2 .2 polską jest układem  odrębnym, co do którego 
Wied -Cla ° ^ rztlcenia bynajmniej nie zostało po- 
moż Z!̂ nc ostatnie słowo i którego odrębność daje 
sw .n°ść parlam entowi niemieckiemu odmówienia 

> zgody.
tyj^- ^ uł° r  zaznacza, że jedenaście lat polskiej poli- 
obu ^lni.eisz°ściowej i 4 i pół lat wojny celnej między 

tak  wiele nagromadziły m aterjałów  pal-
’ ze oczyszczenie atm osfery możnaby tylko po

witać. Lecz na nic zdadzą się ofiary, jeśli Polska nie 
trzyma się ducha trak tatów  i wykorzystuje skrzętnie 
licznie niedokładności tych traktatów . Partja centro
wa stoi wobec zagadnienia rzucenia swoich głosów w 
spraw ie tego układu, od którego zależy los dziesiąt
ków tysięcy istnień niemieckich, ale k tó ry  zarazem  
w prowadza do labiryntu systemu państwowego, m a
jącego inną miarę do zmierzenia praw a i bezprawia, 
i posiadającego poglądy na współżycie inne, niż w  za
chodniej Europie.

Deutsche Tageszeitung 20.11. omawia układ likwi
dacyjny z Polską i podkreśla, że argumenty, p rzy ta
czane przez prasę rządową za przyjęciem układu o- 
raz powoływanie się na zobowiązania m iędzynarodo
we nie powinny mieć najmniejszego znaczenia dla de
cyzji parlam entu. „Rząd — pisze dziennik — nigdy 
nie posiadał praw a przesądzania tej decyzji i to po
winien wiedzieć Paryż i Londyn. Zresztą wynik obu 
konferencyj haskich jest dla Francji i Anglji tak ko
rzystny, że żaden z tych krajów  poważnie nie pod
niósłby wątpliwości. Gdyby Francja, w brew  oczek i
waniom, miała grozić odłożeniem zniesienia okupacji, 
byłby to tylko jeden więcej powód do poddania po
ważnej rewizji całego planu Younga. Zresztą odrocze
nie ostatecznego term inu zniesienia okupacji o tygo
dnie lub naw et miesiące nie miałoby rozumie się p ra 
ktycznego znaczenia dla tych zasadniczych zagadnień 
przyszłości, jakie są związane z układem  likwidacyj
nym z Polską".

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W POLSCE.

Germania 21.11., omawiając położenie katolicy
zmu w Polsce utrzymuje, jakoby w przeciwieństwie 
do okresu pomajowego, kiedy piłsudczycy starali się 
pozyskać dla swej sprawy polskie koła katolickie, 
miało się okazać, iż postępująca radykalizacja obozu 
marsz. Piłsudskiego, dzięki której grupy konserw aty
wne wewnątrz B. B. zepchnięte m iały być na plan dru
gi, przyniosła tylko szkodę interesom katolicyzmu w 
Polsce.





Przypom inając list m arsz. P iłsudskiego do Pa- 
Pieża, dziennik podkreśla , że p rzed  trzem a la ty  jesz 
cze silny odpływ  duchow ieństw a polskiego z szeregów  
Prawicy zasługiw ał na powitanie, poniew aż w yzw ólc
i e  idei katolickiej z więzów p ropagandy  praw icow ej 
io g ło  służyć tylko interesom  katolicyzm u w Polsce. 
~ zm ianie poglądów  obecnie św iadczyć ma, zdaniem  
dziennika, fakt, iż w czasie ostatn iej debaty  sejm owei 
r*ad budżetem  M inisterstw a O św iaty  równocześnie z 
ja k ie m  przedstaw iciela  opozycji praw icow ej, posła 
'“Zetwertyńskiego przeciw ko m inistrow i oświatv, 
Przedstawiciel g rupy konserw atyw nej w bloku rządo ; 
"'Ym, poseł Jan u sz  R adziw iłł stw ierdził, że pielęgno
wanie ducha katolickiego w szkolnictw ie polskiem  u 
e£ło pew nem u zaniedbaniu.

Germania 20.11. w koresp. z W arszaw y pisze, że 
| est to n ieprzyjem ny w ypadek, że obchód dziesięcio- 
se°la. objęcia Pom orza p rzez Polskę zbiegł się z ogło- 
^Zeniem listy  m ajątków  niemieckich, przeznaczonych 

a Parcelację  przez rząd  polski.
Dziennik uskarża się na dotychczasow y ucisk 

k'eniczyzny w Polsce i zaznacza, że chociaż uk ład  li- 
c^ 1(lacy jny  p rzew idu je  zaniechanie dalszej likwida- 
teh ,ednalt będzie ona dalej prow adzona pod pre 
t^ r te rn  reform y rolnej. Dziennik podaje  ilość grui.
. w. k tóre p rzeszły  z rąk  niem ieckich w ręce polskie 
j).'vyraża obawę, że reform a ro lna w ciągu 10 la t za- 

erze Niemcom w szystką ziemię.

^  The Chicago D aily Tribune 19.11. zam ieszcza 
ąc-̂  reszczeniu ośw iadczenie D ew ey‘a o obecnej sytu- 
J 1  w Polsce. D ew ey ośw iadczył dziennikarzom  pa- 
dz -lrn.' że sv tuacja  ekonom iczna w  Polsce coraz bar- 

^  stabilizuje mimo w ielu niepom yślnych czyn- 
ia b  np. niskie ceny  na płody  rolne i w zrost 

.ocia . Czynnikom  tym  przeciw staw ić  m ożna 
biiann'W' dodatn ie, jak w zrost zapasu  zło ta, dodatn i 

ns handlow y za o sta tn ie  7 m iesięcy oraz u trzy m a

nie się p łac na dotychczasow ym  poziom ie. P e rsp e k ty 
w a popraw ia  się i m ożliwe, że w iosenne m iesiące 
p rzyn iosą podw yżkę cen n a  p łody  rolne, w re zu lta 
cie czego ruszy się i przem ysł.

The Irish T im es 23.1. zam ieścił a r ty k u ł wstępny 
pod ty tułem  „T he New Poland". A u to r a rty k u łu  p o d 
k reśla  przedew szystk iem  analogję m iędzy P o lską a 
W olnem  Państw em  Irlandzkiem , stw ierdzając, że po 
w ierzchnia Polski jest w iększa niż W. Brytanji, n a 
stępnie, że ludność Polski 10-krotnie przew yższa lu 
dność Irlandji. Z arów no P o lska jak i Irlandja są k ra 
jami o w iększości katolickiej, o raz oba k ra je  są ro lni
cze. P o lityka gospodarcza Polski, tak  jak i po lityka 
gospodarcza Irlandji, idą w  k ierunku  sam o w y star
czalności. S tąd  system  ceł pro tekcyjnych . R ządy  pol
skie poszły jeszcze dalej, gdyż subw encjonow ały 
swój przem ysł. T ak i stan  rzeczy stw orzy ł w ielk ie 
trudności dla przem ysłu  brytyjskiego i innych p rzy  
w prow adzeniu swych a rtyku łów  na rynek polski.

P o lityka gospodarcza Polski w inna polegać na 
doistarczaniu tan ich  p ro d u k tó w  rolnych swym  sąsia 
dom. R ządy  polskie k ierow ały  się innem i pobudkam i: 
politycznem i i m ilitarystycznem i. N iem cy i R osja u- 
w ażane są w  Polsce za wrogów.

N astępn ie  au to r zw raca uw agę na inne trudności 
z k tó rem i musi w alczyć przem ysł bry tyjski, a w ięc 
konkurencję  niem iecką. N iem cy w ysyłają do Polski 
agentów , znających doskonale w arunk i rynku, w ład a 
jących biegle językiem  polskim  i t. p. E k sp o rte rzy  
bry ty jscy  zajęli w  stosunku  do rynku  polskiego p o 
staw ę raczej obojętną. Nie p o stara li się o zastęp stw a 
firm w Polsce, jak to zrobiono w Berlinie, W iedniu i 
Rydze.

R ynek polski przedstaw ia  zasadniczo w ielką 
w artość. Dzięki jednak  „Sinn Feinow skiej" polityce 
rządów  polskich  długo jeszcze trzeb a  będzie czekać, 
zanim  b ry ty jsk ie  a naw et niem ieckie firm v osiągną 
przedw ojenne obro ty  na rynku  polskim.

Z A G  A D N  I ENI j A O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE. 

POLSKA A LITWA.

Prasa lite w sk a  z 18— 21.11. w szeregu artykułów* 
notatek om awia uroczystości obchodu 12-ej roczn ic/ 

” lep°d leg ło śc i państwa litew skiego, na prow incji i w 
^“^°w iskach litew skich zagranicą. W kom unikacie an 

a prasa litew ska inform uje o przesłan iu  w zw iązku  
pow yższem  życzeń  przedstaw icielom  w ileńskiego spo- 

C7-eństwa litew skiego  przez rozm aite organizacje zagra- 

sk°Zne' a m *n’ Przez orŚanizacje ukraińskie i białoru- 
c h o d W ^°*Sce' P rzew °dn iczący  litew skiego kom itetu ub- 
_ u w W ilnie, w odpow iedzi na życzen ia Ukraińców  
PravvT ° rus*n° w ' życzy ł pow odzenia w  ich w alce o s>ve 
L l -  P fa sa  podaje  jeszcze inform acje o obchodach w  
'vinc'^'e ' Z y^Ze' F ryburf>u< T ylży , w R zym ie oraz na prc- 
•nu0,1 ite^ sk ie i; w R zym ie z ło ży li życzen ia litew sk ie-  
l °ńsk'0S i”W' : w ôsk‘ m inister spraw zagr., łotew ski i es- 
Poraz' C ^ a ffa ires i —  jak p isze „Lietuvos A idas"— 

Pierwszy niem iecki am basador przy K wirynale.
p

C*n’cę n i ^ i ?  Balsas w  art., om aw iającym  12-tą ro- 
Vszy St k " ' T  legł° Ści L itw Y pisze m. inn.: „G dy

Psze p race  będą się ob racały  dokoła W il

na, p rzew ro tn y  P o lak  ustąp i sam  z zajm ow anego 
kraju, bow iem  ujrzy, że naród  litew ski jest nie do p o 
konania . W  d. c. dziennik p isze ,,o bacznem  śled ze
niu przez agen tów  polskich, o przygotow aniach, czy- 
nioych p rzez księży  i in teligencję litew ską w  k ie ru n 
ku odzyskania W ilna... „A genci polscy —  pisze 
dziennik  —  śledzą w szystkich, chcąc p rzekonać się, 
czy naród  litew ski żyje jeszcze tą  sław ną przeszłością  
L itw y i czy p ielęgnuje w gronie sw ych w nuków  tego 
n ieprzezw yciężonego ducha staroży tne j L itw y".

L ietuvos A idas  ostro  a tak u je  polityczne stronn, 
c tw a litew sk ie z pow odu ich opozycyjnego stan o w i
ska w zględem  rząd u  obecnego, zarzucając im —  a w 
szczególności socjalistom  litew skim  —  b ra k  patrjo- 
tyzmu. D ziennik rządow y naw ołuje społeczeństw o li
tew sk ie  do w spó łp racy  z rządem  i podkreśla , że b rak  
jedności w narodzie  litew skim  m oże doprow adzić Li
tw ę do zguby.

Socialdem okrałas  ostro  odpiera za rzu ty  „Lietuvos 
A idas . co do b rak u  patrio tyzm u w śród socjalistów  
litew skich, przyczem  w ytyka narodow com  litew skim  

ich zgubną tak ty k ę  -  od sam ego początku pow sta





.k **w y a m *anowicie, w spó łpracę
socfar Cr f  u a,prZt danic się Niemcom, czem usocjaliści litew scy  byli i będą  nadal przeciw ni.
kieil™ fien£ • z,azn? cza ' ze nie m °że  być m ow y o ja- 
k  ejkolw iek jedności w  narodzie litew skim , dopóki
nie zostan ie przyw rócony  na L itw ie ustró j p a rlam en 
tarny . D ziennik przypom ina pozatem  narodow com , że 
L itw a pow sta ła  dzięk i w ysiłkom  dem okracji św ia to 
we, , dem okracji litew skiej i podkreśla , że narodow -

/ e g T b y t  L?twy ’ r ° h ° dbudow ie ™ P ° d le -

c k i e S n ł S “ f° r “ u »® °  a kcji, pod jęte j p rzez katolic- 
zwal SPan n !  T °  lltew sk ic  w  A m eryce w  k ieru n k u
go I n h  ? e ran cy 'ne’ P a t y k i  rząd u  litew skie- 
k a J ;  l /  DtC W. chr2eścijańskich i szkoln ictw a
zosta a a * ,L ltw ,e- Z osta ł u tw orzony  kom ite t,

ostający  pod k ierow nic tw em  księży: A m botasa 
^ w a ig ż d isa , P aak u sa , K ara lisa  i K ra a la sa  K o m S  
W ystosował p ro te s t na ręce  p rezy d en ta  Sm etony 
'skiPmir Z?T Wyrazy w spółczucia m etropo licie  litew 
s k i  , 1 UStęP Z tG| n o ta tk i -R y ta sa "  zosta ł
n S sta rtnvcbPS ' Z T ZUrą• k te Y ską: z Poszczególnych 
kie W  ' T  i f ę w yczyta ć - ź* katolic-
o s t r a i i  i lteWf k le , w  A m eryce zastosuje
s k i i  ° pozJ c\ą w  stosunku  do obecnego rządu  litew - 
Wzrfl j  1 n!e zan iecba swej obecnej po lityk i
P rz i  onn ic tw  chrześcijańskich na L itw ie —
r r zyp. Red. „Przegl. P rasy  Z agr.‘‘).

noJ autos K eli?s naw ołu je społeczeństw o do jed- 
szvok1 .W yraza oburzem e z pow odu zajm ow ania wyż- 
k t ó r i  l n”T  W Urzędach, litew skich p rzez  Rosjan, 
k z  • ,)ak piszc dziennik —  używ ając publicznie 

rosyjskiego, d rażn ią  uczucia narodu litewskiego.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI 
KONFERENCJA LONDYŃSKA.

dzi l ° urnal df s D ebats 20.11. w arty k u le  wst. tw ier- 
‘ylko i l rZeW YWane ° bięcie rządów  p rzez k arte l jest 
bardzne L.SP?irym entem  Politycznym , obliczonym na 
runkark c « etę: eksPeryuient taki w innych w a
nak iicił niC y  y  spec ja ln ie  szkodliwy, obecnie jed- 
n3 s v t , ; r a T  rad y k ałó w ’ k tó rzy  nie liczą się z obec- 
°dparto  dyplom atyczną i finansową — winny być

przez opinję.

Poli t y c z n i T f -  2° l Li ' v y raża . Pogląd, iż wielki błąd 
czyna • J '  ,a k !™ było obalenie gabinetu T ard ieu  za- 
kondynjp „m r ,C Się: . de legacje  państw  m orskich w
ruskich riu  rZ.ySt'Vą  nie°becność delegatów  fran- 

q  . a swoich celów.
d e l e g a ^ T 'k  Podkreśla, iż po w yjeździe z Londynu 
2aczęłv Wvu S ?! T  delegacje pozostałych państw  
I? W pierw  aZyWaC niezw ykłą  aktyw ność; odnosi się 

°naldem  ' ZqI- m ierze do konferencyj m iędzy Mac 
di‘eg0 1 t'nisonem  oraz do w ystąpienia G ran-

d y n u p i °  pC ? aris. 20.11. w korespondencji z Lon- 
nie°becność A* 1  * ftw ierdzi, iż p rzeciągająca się
"Uzyski w-łn- e^atow  francuskich na konferencji jest 

a p rzez innych uczestników  konferencji

o raz  p rzez  Niemcy, k tó re  w szelkiem i środkam i s ta ra 
ją  się nie dopuścić do porozum ienia m orskiego z F r a n 
cją.

The Chicago D aily Tribune 20.11. Koresp. z L on
dynu  pisze, że w iadom ość o decyzji T ard ieu  z rzecze
nia się funkcji d e leg a ta  na  konferencję londyńską zo 
sta ła  p rzy ję ta  ze źle u k ry tą  ulgą p rzez  inne d e leg a
cje. W  k o łach  nieoficjalnych utrzym ują, że B riand  w e
źm ie udzia ł w  nowej delegacji francuskiej. W  ko łach  
am erykańsk ich  i angielskich  panuje p rzekonan ie, że 
gdyby B riand  m iał do tej p o ry  w olną rę k ę  w  sp ra 
w ach  m orskich, to  konferencja  p osunęłaby  swe p race  
d aleko  bardziej naprzód . W  Londynie u trzym uje się 
p rzekonan ie, że T ard ieu  upad ł nie bez udziału  B rian 
da, k tó ry  nie b ra ł pow ażnie i oistatecznie cyfr, w ysu
n ię tych  w  m em orandum  francuskiem  i u w ażał je jako 
podstaw ę do dalszych p e rtrak tacy j, podczas gdy 
T ard ieu  uw ażał je za osta teczne.

J h e  Chicago D aily Tribune 19.11. Koresp. z Lon
dynu donosi, że w śród delegacji francuskiej panuje 
p rzekonan ie , iż now y rząd  m oże zm ienić zasadniczo 
pogląd na  sp raw y  m orskie i zrew idow ać swój p ro 
gram  m orski, o ile socjaliści i rad y k a li - socjaliści 
zdecydują się w ziąć udział w nowym  rządzie. Jeże li 
m in ister m ary n ark i Leygues ustąp i ze sw ego s tan o 
w iska, to  rów nież należy  spodziew ać się zm iany p ro 
gram u m orskiego, poniew aż n astęp ca  obecnego m i
n is tra  m oże nie podzielać polityk i w ielkiej m ary n a r
ki, prow adzonej p rzez  sw ego poprzedn ika. Zdaniem  
koresp . nie należy  spodziew ać się pow ażnych dysku- 
syj na konferencji, aż do czasu uform ow ania się n o 
w ego rządu.

The T im es 19.11. p isze w art. wst., że nie jes t w y
kluczone, że nowy p rem je r francuski m oże okazać się 
bardziej ustępliw y w spraw ach  m orskich od swego po
przednika. W  dalszym  ciągu arty k u łu  au to r s tw ier
dza, iż żądan ia  francuskie, w ysunięte na konferencji 
londyńskiej, nie w yw arły  dobrego w rażenia na b ry 
ty jsk ie j opinji publicznej. W yraża on jednak n ad z ie
ję, że delegacja  francuska przybędzie do Londynu z 
nowemi instrukcjam i, k tóre pozw olą jej za jąć stano 
wisko bardziej przychylne d la spraw y ogólnego ogra
niczenia zbrojeń.

The Morning Post 19.11. Koresp. morski pisze, iż 
upadek gabinetu francuskiego spow oduje siłą rzeczv 
zaham ow anie głów nych prac  konferencji londyńskiej, 
albowiem, niem ożliwe jest odbyw anie posiedzień p le 
narnych bez udzia łu  delegatów  francuskich.

The D aily Telegraph 18.11. Koresp. dyp lom atycz
ny pisze, że bez  w zględu na to, jaki rząd  zostan ie u- 
tw orzony  w e F rancji, nie należy  spodziew ać się po 
w ażnych zm ian w  nolityce Francji w  stosunku do 
konferencji londvńskiej.

W  oficjalnych ko łach  b ry ty jsk ich  po tw ierdza  się 
w iadom ość że żądan ia  francusk ie co do tonażu  s ta 
now ią groźbę dla liczb, ustalonych  w  prow izorycznem  
porozum ieniu anglo - am erykańskiem . Istn ieje m ożli
wość. że w szystk ie  liczby, proponow ane przez An 
glję, (jak np. s taw k a  krążow ników ) b ęd ą  poddane po 
now nem u rozpatrzeniu .
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The D aily N ew s 18.11. W ilson H arris pisze, że 
głównym tem atem  w czorajszej dyskusji pom iędzy 
głpwnemi delegatam i S tanów  Zjedn , Anglji i Japo - 
n)1 były  liczby, w ysunięte  p rzez  F rancję  w  jej merao- 
randum. Jeś li p rzesad ą  byłoby tw ierdzenie, że konfe- 
feQcja przechodzi kryzys, to  w  każdym  razie  sytuacja  
lest trudn iejsza niż się to do tychczas zdaw ało. Nie 
chodzi tu o poszczególne liczby, lecz o to, co F rancja  
chce p rzez nie pow iedzieć. D om aga się ona pew nie j
szych gw arancyj na podstaw ie p ak tu  Ligi, p ak tu  Kel- 
°f»ga lub L ocarna i w  razie  spełn ien ia jej żądań  go to 

wa jest liczby te  zrew idow ać, w przeciw nym  zaś ra- 
nie u stąp i ani kroku. Znaczyłoby to, że F ran c ja  

*ńe zbyt ufa tra k ta to m  lokareńskim . Co się zaś tyczy  
*°karna śródziem nom orskiego, to koncepcja ta me 
znajduje przy jęcia  ani pośród  A nglików , ani pośród 
Amerykan.

Corriere deila  Sera 15.11. tw ierdzi, że określenie 
PfZez delegację francuską liczby 724,000 ton, k tóre 
f rancja chcia łaby  m ieć w r. 1936, nie robi w rażenia, 
lakoby F ran c ja  szczerze p ropagow ała  pokój. F rancja  
nie chce nikom u, prócz sw ych k lijen tów  w E uropie 
^schodniej udzielić m ożliwości obrony, a w  zbroje- 
?Jacb swych zw raca się m iędzy innem i tak że  przeciw  
."łochom , k tó re  ośw iadczyły  gotow ość jak najdalej 
^ ący ch  ograniczeń. D ziennik przypom ina, że zrobio- 
110 w szystko co m ożna, żeby zapew nić Francji bezpie- 
czeństwo, oczyw iście nie na w ieki, bo to złuda; a m ia
nowicie p rzeciw  Niemcom, Anglji i W łochom  broni 

rancję Locarno, jest ponadto  pak t Kelloga, pak t Li 
N arodów  a naw et sam a Liga sta łaby  się narzędziem  

pegenionji F rancji, gdyby p rzy b ra ła  tak ie  formy, jakie 
rancja proponuje. F ran c ja  chce przy pom ocy soju- 

**zów na w schodzie być w yłącznym  arb itrem  na lą- 
Zle i m orzu E uropy kon tynen ta lnej. W obec p rz ed 

staw ienia stanow iska F rancji w yłania się p o trzeb a  
Przedstawienia tezy włoskiej w spraw ie zbrojeń mor- 
kich. A u to r przypom ina znane stanow isko  W łoch, 

“°tow ych do najdalej posuniętych  ograniczeń, ale nie 
Poniżej najw iększej potęgi europejskiej, ze w zględu 
na to, że W łochy znajdują się na m orzu zam kniątem , 
a k tórem  nie m ają flot sojuszniczych.

w A B C  14.11. w yraża uznanie przedstaw icielow i 
włc '

dn

‘och G randiem u na konferencji w  Londynie, k tó ry  
spraw ie łodzi podw odnych za ją ł stanow isko  pośre-

!le m iędzy F ran c ją  a A nglją i S tanam i Zjednoczone- 
'■ Daje to  korzyści W łochom  zarów no w  razie  u trz y 
m a  łodzi podw odnych, jak  i ich zniesienia. Zwy- 
ęstwem  Francji byłoby  niedopuszczenie do z ró w n a

n a  z W łocham i, ale tę  ew entualność uw aża dziennik 
a n iepraw dopodobną, w obec tego, że zrów nanie 
Ndzy A nglją a S tanam i Z jednoczonem i stanow i po- 
ażny p recedens, a p rzy tem  zrów nanie to  jest dosyć 

iąstyczne. O baw a państw  anglosaskch p rzed  łodzi a- 
Zk P.°dwodnemi jest dużą p rzeszk o d ą  w ograniczeniu 

r °jeń, bowiem , jeśli F ran c ja  będzie się u p ie ra ła  
St*y dużej ilości łodzi podw odnych, w ted y  Anglją i 

anY Z jednoczone nie z rzek n ą  się n iek tó rych  k a te - 
s- 09 ok rę tó w  w ojennych, a w ów czas obrady  znajdą 

“ ^  kole bez wyjścia.

^ .^mtuoos A idas 20.11. w art. wst., om aw iającym  
0^ lsię gabinetu T ardieu, podkreśla , że niezależnie 

. tego, czy wróci znow u T ardieu, czy zostanie zastą- 
Przez P o incare’go, B rian d ’a lub naw et Chau 

P s a - — stanow isko F ran c ji na konferencji londyń

skiej, jak  i wogóle ca ła  jej po lityka zagraniczna nie 
ulegną zmianie.

AUSTRJA A NIEMCY.

R eichspost 21.11. pisze z pow odu podróży kanele 
rza  S chobera do B erlina, że w izyta ta  jest ponow ną 
m anifestacją  ścisłych stosunków , k tó re  łączą  p ań 
stw o niem ieckie z A ustrją  w  ram ach ogólno - n iem ie
ckiej w spólnoty.

A ustrja  po uzyskaniu  finansow ej niezależności 
p rzez  u k ład y  hask ie m oże obecnie rozw ijać w zm ożo
ną działalność na te ren ie  zagranicznym . Po osiągnię
ciu konsolidacji w ew nętrznej będzie te raz  rozw ijała 
w  szerszym  stopniu  rozbudow ę stosunków  gospodar
czych z innem i krajam i i będzie m ogła w ziąść p ozy ty 
wny udział w  odbudow ie Eurppy.

Położenie geograficzne A ustrji jest pow odem , 
że g ra ona ro lę  łącznika, a ponad to  jej gospodarcza 
s tru k tu ra  i w artość  k u ltu ra ln a  sk łan iają  ją do p o p ie 
ran ia  dążności do zw olnienia w ym iany tow arów  od 
w szelk ich  sztucznych  tarć .

D ziennik  zaznacza, że k an c le rz  Schober w  B erli
nie będzie  m iał sposobność om ówić w zajem ne s to 
sunki gospodarcze i wym ienić poglądy na po litykę 
ogólną.

Die S łunde 21.11. pisze, że p rzy jaźń  Niemiec wo
bec A u strji nie może się ujaw niać, ponieważ stoi iej 
na przeszkodzie nienawiść Niemiec do Polsk i.. W z a 
jem na p rzy jaźń  okazała  się słabszą, niż nienawiść. 
J e s t  zrozum iałe, że kanclerzow i Schoberowi zależy 
na odpolszczeniu stosunków  handlow ych austrjacko- 
niemieckich. M oże w B erlinie zrozum ieją teraz, że 
W iedeń nie da się uspokoić sam em  ty lko w skazyw a
niem na W arszaw ę.

KONFERENCJA CELNA.

Le M atin 20.11., cy tu jąc  d ek larację  włoskiego m i
n istra  B ottai, k tó ry  na konferencji celnej w Genew ie 
w ypow iedział się przeciw ko regu lacji zbiorowej sp raw  
celnych —-  nazyw a ją  „ jedyną  w swoim rodzaju".

DALEKI WSCHÓD.

The D aily Telegraph 18.11. Koresp. z Pekinu  do
nosi, iż czynione są usiłow ania w  k ie ru n k u  p o w strzy 
m ania w ybuchu w ojny pom iędzy gen. Yen-Hsi- 
Szanem  i jego sprzym ierzeńcam i z jednej strony, a cen
tra lnym  rządem  Czang-K ai-Szeka — z drugiej. W e
dług w szelkiego p raw dopodob ieństw a dojdzie do 
zbrojnego konflik tu  na  linji kolejow ej T sien tsin  —  
Puków. Czang-K ai-Szek zam ówił gazy tru jące  w 
N iem czech i p rzep ro w ad za  m obilizację. Posiada on 
obecnie już 150.000 żołnierzy pod bron.ą.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

V ossische Ztg. 21.11. Schober in  Berlin.

V orw aris 21.11. Deckung und Young-Plan.

B erlin er T  ag eb la tt 21.11. D ie K rise in Sachsen.

B eri. B órsen - C ourier 21.11. Prof. Sering. Nochm als: Po- 
lenabkommen.

Drukarnia KADRA, Dt«g« 5®. D rukow ano na p raw ach  rękopisu.




